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Opłata pocztowa ulszczona gotówką. 


Kraków. czwartek 9 marca 1939 


Paryz, 9. 3. (A) Prasa francus- 
ka, ujaWiiiająca Od Qiuzszego 
czasu b. Silne zainteresowanie 
zagadnieniem polityki polskiej 
ze szczególną uwagą sledziła 
przebieg wizycy mii, varencu w 
warszawie i wydarzeniu temu w 
daiszym ciągu poświęca liczne 
artykuży i wzmianki. Upinia fran 
cuska niemal jednomysinie uwa- 
za przy tym rozmowy warszaw- 
SKit za ewenement bardzo dodat 
ni z punktu widzenia polityki 
mocarsiw zachodnich, jak i inte- 
resow pokoju europejskiego w 
ogole. 

G:0s zabiera z kolei „Temps“, 
który w obszernym artykule 
wstępnym notuje, ze podróż mi- 
histra rumuńskiego do Polski 
znaczeniem swoim przerasta wy 
raźnie zwykie wizyty dyploma- 
tyczne. Zestawiając podroż tę z 
niedawną podrózą min. Ciano, | 5 
dziennik Zwraca przede wszyst 
kaiti uwagę na różnicę atmosiery. 
komunikat końcowy z pobytu 
ait ciano W Polsce ograniczył 
ui, ud zwywaych OKreSień kurtu- 
eugydych, podczas gdy komen- 
tarz urzędowy po wizycie min. 
Gafencu nacechowany był wyjąt 
kową serdecznością, pozwalają- 
cą wyczuć znaczenie, jakie Pol- 
ska i Rumunia przywiązują do 
łączącego je sojuszu, zaś w toaś- 
cie min. Becka znalazła się zno- 
wu wzmianka o wielkiej drodze 
guropejskiej od Bałtyku do Mo- 
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Niezwykle dodatnio 

oceniają koła paryskie wizytę 
min. Gafencu w Warszawie 


rza Czarnego. 

Również „anformation*, wielki 
organ paryskich kół Xinanso- 
wych, uwaza ostatnie rozmowy 
poisko - rumuńskie za wydarze- 
nie wyjątkowej wagi. W wyniku 
tych negocjacyj sojusz obu 
panstw uoznał takiego zacieś- 
nienia, że min. Beck, udając się 
do Londynń będzie w wielu kwe- 
stiach reprezentantem zarówno 
interesów polskich, jak i rumuń- 
skich. Olbrzymie znaczenie mo- 
gą mieć również gospodarczo - 
polityczne wyniki rozmów, zwła 
szcza w kwestii kanału Wisła — 
Dunaj. W zakończeniu dziennik 
stwierdza, że wizyta warszaws: 
ka min. Gafencu może stanowić 
szczęśliwe preludium: wielkie u- 
spokojenie Środkowej Europy i 
co za tym idzie — umocnienie po- 
kojų w SOB QJE. 


„Journal Des Debats“ kładzie 
szczególny nacisk na rozwój pol 
skiej polityki nad Dunajem, od- 
bywającej się kosztem wpiywow 
niemieckich w tych okouicach. 
Dziennik zarazem z radością 
zauważa, że przebieg kryzysu 
wrześniowego i przemiany w 
Czechosłowacji nie tyiko nie o- 
stabiły sojuszu polsko - francus- 
kiego, iecz przeciwnie nadały mu 
nowego impulsu. 

Wreszcie zanotować należy u- 
wagę p. Kerillisa w „L'Epoque* 
który ponownie wyraża swój po- 
gląd, że gdyby mocarstwa demo- 
kratyczne miały przystąpić do 
roztrząsania zagadnienia po- 
działu surowców, to raczej po- 
winni uwzględnić przy tym ży- 
wotne potrzeby zaprzyjaźnionej 
Polski, niż wrogich państw total- 
nych. 


Ostra kampania antywłoska 
w Sowietach | 


Rzym. 9. 3. (A) Po ożywionych kon 
taktach dyplomatycznych francusko- 
sowieckich i uroczystym obiedzie — 
wydanym przez ambasadora ZSRR, 
na cześć premiera Chamberlaina w 
Londynie „Giornale d'Italia“ zwraca 
uwagę na ostrą kampanię antywłos- 
ką prasy sowieckiej. Kampania ta — 
pisze dziennik — jest dla Włoch nie- 
spodzianką. Rzym przyjmuje ją do 


wiadomości. Jeśli miałaby się spotę- 
gować, znajdzie środki, by ją poskro 
mić. 

W kołach dyplomatycznych podkre 
śla się, że Włochy nie mogły przewi: 
dzieć rozpętania się kampanii sowiec 
kiej zaledwie w 3 tygodnie po podpi- 
saniu układu handlowego między Rzy 
mem a Moskwą. 


à 


Warunkowa zgoda Agencji Zydowskiej 
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ES 


na zniesienie ustroju mandatowego 


Londyn 9. 3. ŻAT. Po wczorajszym posie- 
dzeniu gabinetu rząd udzielił obu delegacjom 
tygodniowego terminu dła osiągnięcia poro- 
zumienia, w Sprawie rozwiązania zagadnienia 
palestyńskiego. O ileby w ciągu tego tygod- 
nia delegacje żydowska i arabska nie doszły 
do porozumienia, rząd wystąpi z własnym pro 
jektem, który będzie mógł ulec zmianie tylko 
w szczegółach, ale nie w założeniach podsta- 
wowych. Koła rządowe stwierdzają, że po 5% 
tygodniowej dyskusji rząd jest już w stanie 
zbiłansować dotychczasowe negocjacje i opra 
cować własny plan w oparciu o nagromadzo- 
ny materiał, z uwzględnieniem reakcji obu 
stron na różne sugestie i koncepcje, 


Praga. 9. 3. (A) Pojawiają się coraz częściej 
głosy prasy, domagające się potrzeby dobrego 
współżycia nie tylko z Niemcami, lecz i z Pol- 
ską. Wypowiadający się w tym sensie artykuł 
zamieściły „Narodni Listy“, Wspominając błę 
dy polityki zagranicznej Benesza, który sabo- 
tował wszelkie próby zbliżenia z Polską, co w 
ostateczności doprowadziło do tego, że Polska 
stała się mocarstwem europejskim, a Czecho- 
słowacja rozpadła się — autor artykułu stwier 
dza z zadowoleniem, że dziś powiał w pałacu 
Czernińskim zupełnie inny wiatr. Zarówno 
min. Chvalkovsky, jak i premier Beran uznali 
potrzebę przyjaznych stosunków z Polską — 


Czesi chcą żyć w zgodzie z Polską 


W ciągu 7-miu dni ministrowie opracują 
tekst propozycyj angielskich. Odnośnie do 
kilku punktów rząd naradzi się jeszcze z Wy 
sokim Komisarzem Palestyny, co wymaga 
kilku dni czasu. Po przedłożeniu obu stronom 
swych propozycyj, rząd nie dopuści do prze- 
wiekłej dyskusji i wyznaczy stronom krótki 
termin, w którym ma być sformułowany o- 
stateczny tekst, dotyczący przysziego ustro- 
ju Palestyny. 

Mimo, że oficjalne rozmowy nie są prowa 
dzone, utrzymywany jest nadal nieoficjalny 
kontakt rządu z żydami i Arabami. Wczoraj 
wieczorem odbyła się narada reprezentantów 
rządu z dełegatami Egiptu, Iraku i Saudii. 


ma przewidziany jest dalszy cląg tej nara- 
ye 

Wczoraj miał być doręczony rządowi tekst 
memoriału Agencji żydowskiej. Memoriał do 
maga się zapewnienia, że organiczny rozwój 
żydowskiej siedziby narodowej w Palestynie 
nie ulegnie przerwaniu i prosi rząd o jasne 
sformułowanie jego intencyj w tej materii. 
W razie uzyskania wspomnianych gwarancyj 
Agencja żydowska wyrazi swą zgodę na ewen 
tualne rokowania także poza ramami manda 
tu. Oznacza to warunkowo zgodę Agencji ży 
dowskiej na zniesienie ustroju mandatowe- ` 
go. ost nij 


dlatego też rząd czecho słowacki, dążąc do u- 
regulowania stosunków z Polską nie dopuści 
do niczego, coby dążenia te naruszało. Nie do 
puści na swoim terytorium do żadnej agitacji 
i do żadnego eksperymentowana ideologij, któ 
rych realizowanie mogłoby zagrozić integral- 
ności innych państw. „Chcemy żyć w pokoju 
i przyjaźni z sąsiadami, którzyby mieli zainte 
resowanie w naszym rozwoju, a nie w naszym 
upadku“. 

W tym też tkwi nowa polityka min. Chval- 
kovsky'ego, przywracająca pokój na polsko- 
czeskiej granicy i torująca drogę do poprawy 
stosunków z Polską. ] 
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Ostra blokada wybrzeży 
Hiszpanii republikańskiej 


Burgos, 9. 3. (T) Dostęp do wybrzeży repu- 
blikańskiej Hiszpanii został zabroniony dia 
wszystkich statków. 

Wczoraj wieczorem sztab generalny hiszpań 
skiej marynarki narodowej ogłosił następują- 
cy komunikat: 

1) Hiszpańskie wybrzeże śródziemnomors* 
kie pomiędzy Sagontem a Adrą zostaje zamk- 
nięte dla żegługi. Dostęp do wybrzeży jest 
wzbroniony dla wszystkich statków bez wzglę* 
du na to, pod jaką flagą płyną i jakie towary 
włozą. Żaden statek nie powinien przekraczać 
trzymiłowej granicy wód terytorialnych bez 
specjalnego zezwolenia admirała, dowodzące- 
go hiszpańskimi siłami śródziemnomorskimi, 

2) Wszystkie statki są uprzedzone, iż w po- 
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bliżu fortów Kartageny i na froncie morskim 
pomiędzy latarnią morską Terre Lanesa a przy 
lądkiem Pales będą krążyły łodzie podwodne 
z rozkazem zatapiania wszystkich statków bez 
względu na ich przynależność państwową, któ 
re będą usiłowały zbliżyć się do wybrzeży po- 
za granicę 3-ch mil. 

3) Statki, wiozące ładunek, przeznaczony do 
portów republikańskiej Hiszpanii, bez wzgłędu 
na swą flagę będą musiały skierować się do 
któregokolwiek portu Hiszpanii narodowej, a 
przede wszystkim do Barcelony, Palesy na Ma- 
jorce, lub Malagi. 

Powyższe zarządzenia, dotyczące błokady wy 
brzeży Hiszpanii republikańskiej wchodzą w 
życie z chwilą ogłoszenia n 


W Iraku przygotowany był 


zamach słanu 


Bazdad 9. 3. Były premier Iraku Hikmat So- | lem którego było obalenie rządu. Wszyscy 
liman został aresztowany pod zarzutem przy- | przywódcy opozycyjni znajdują się pod dozo- 
gotowywania zamachu stanu. Aresztowano | zorem policyjnym. 


również 50 oficerów, należących do spisku, ce- 
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aponia nie chce agresji, ale... 


Tokio 9. 3. (R) Rzecznik admiralicji ja-| ga niezmiennie zasady nieagresji 


pońskiej, wiceadmirał Kanazawa oświadczył 
(w związku z rozpatrywaniem budżetu mary- 
marki. że polityka flotową Japonii przestrze 


Dla utrzymania jednak panowania nad za- 
chodnią częścią Oceanu Spokojnego i dla dal 


szego prowadzenia polityki narodowej przez 


Venezuela przyjęła błąkających 
się uchodźców żydowskich 


Caracas 9. 3. PAT. Władze venezuelskie 
pozwoliły na wylądowanie około 300 żydom 
którzy przybyli na pokładzie niemieckiego 
parowca „Koenigstein”. Uchodźcy wylądowa 
li w Laguaira, pod warunkiem jednak, iż poś 
więcą się wyłącznie pracy na roli, Rozporzą- 
dząją oni sumą przeszło 6 tysięcy funtów 
szterlingów. Parowiec błąkał się już.od pew- 
nego czasu pomiędzy różnymi portami, zanim 
władze venezuelskie wyraziły wreszcie swą 
zgodę na przyjęcie uchodźców, 
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Porozumienie handlowe między 
Brazylią a Stanami 
Zjednoczonymi 


Waszyngton. 9. 8. (R) Rozmowy, prowaasw 
me pomiędzy brazylijskim ministrem spr. za- 
gran. Aranha a władzami Stanów Zjednoczo- 
nych, doprowadziły do porozumienia przede 
wszystkim w sprawach gospodarczych, waż- 
nych dla obu krajów. Rokowania ze strony a% 
merykańskiej prowadził głównie podsekretarz 
stanu Sumner Welles. Aranha powraca do 
Brazylii w piątek. Stany Zjednoczone przyzna 
ją rzekomo Brazylii kredyty w wysokości 20 
milionów dolarów, których celem będzie oży- 
wienie obrotów handlowych pomiędzy Brazy- 
lią, a Stanami Zjednoczonymi, 


W Meksyku porozumienie 

Meksyk 9. 3. PAT. Po rozmowie jaka odbyła 
się pomiędzy prezydentem Cardenasem a Rich 
bergiem, reprezentującym interesy towarzystw 
naftowych cudzoziemskich, których własność 
w Meksyku podległa ekspropriacji, wydano 
komunikat, stwierdzający, iż uczyniono duże 
postępy w kierunku porozumienia. Rozmowy 
'będą wznowione jutro, 


Wściekły wieprz rzucił 
się na pasterza 


Czerniowce 9. 3. PAT W pobilyżu Satmaru 
(Rumunia) wściekły wieprz rzucił się na pas- 
terza, George Krajnika, przewracając go na 
ziemię i tratując kopytami. Na to całe stado 
rzuciło się na leżącego, już nięprzytomnego 
pastuha i w kilka chwil rozszarpało go na 
kawałki. 


Japonię wskazane jest, aby „marynarka fa” 
pońska rozporządzała dostatecznymi siłami, 
celem odparcia wszelkiego ataku teoretycz- 
nie silniejszego mocarstwa morskiego”. Japo 
nia nie dąży zatem do parytetu flotawego z 
W. Brytanią i Stanami Zjednoczonymi A. P. 
Budżet nadzwyczajny marynarki przewidu 
je 1,7 miliarda na wykonanie planu 6-ciolet- 
niego z czego 1,2 miliardy przeznaczono na 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, czwartek, 9 marca 1039 


Kto będzie prezydentemFrancji 


Rewia kandydatów przed zgromadzeniem narodowym 


f 


Paryż, 9. 3. (T) W kołach parlamentarnych 
oczekują ogłoszenia w najbliższych dniach ter- 
minu zwołania do Wersalu zgromadzenia na- 
rodowego, złożonego z obu izb parlamentu fran 
cuskiego w celu dokonania wyboru prezydenta 
na miejsce prezydenta Lebrun, którego kaden- 
cja upływa w maju br. Jako niemal pewny ter- 
min zwołania zgromadzenia narodowego uwa- 
żany jest w kuluarach wtorek 5 kwietnia. 

W kołach parlamentarnych zaczęto z pewnym 
ożywieniem dyskutować sprawę ewentualnych 
kandydatów na prezydenta. Spośród wszyst- 
kich wymienianych nazwisk jedna tylko kan- 
dydatura może uchodzić za oficjalną. Jest to 
kandydatura byłego prezesa Izby Deputowa- 
nych deputowanego Ferdynanda Buisson, któ 
ry dał wyrażnie do poznania, że zgodziłby się 
na wysunięcie swej kandydatury. Uchodząca 
przez dłuższy czas za najpoważniejszą kandy- 
datura obecnego prezesa Izby Deputowanych 
i prezesa stronnictwa radykalnego p. Herriota, 
nie jest obecnie dyskutowana, wobec kilka- 
krotnych i kategorycznych oświadczeń p. Her- 
riota, że kandydować nie zamierza. Tak samo, 
cieszący się dużym autorytetem w kołach po- 
litycznych prezes senatu p. Jeanneney również 
oświadczył kilkakrotnie, że nie będzie kan- 
dydował. 

Wobec tego uwaga kół parlamentarnych 
skoncentrowana jest w tej chwili na nazwis= 
kach: wiceprezesa senatu Roy, prezesa komi- 
sji spraw zagranicznych senatu p. Berangera, 
senatora Berarda, członka akademii francus- 
kiej, który przeprowadzał ostatnio rozmowy z 
rządem narodowym w Hiszpanii, senatora Ju- 
stina Gerarda, obecnego ministra rolnictwa w 


Ewa Curie w Ameryce 


Nowy Jork, 9 3. (R) Ewa Curie przybyła do 
Nowego Jorku celem wygłoszenia w St. Zjedn. 
A. P. szeregu odczytów. W sobotę Ewa Curie 
udaje się do San Francisco. 


Reorganizacja administracji 
amerykańskiej 

Waszyngton. 9. 3. (R) Izba Reprezentantów 
przyjęła 346 głosami przeciwko 153 projekt u- 
stawy, dolyczącej reorganizacji administracji. 
Aprobowany przez izbę projekt przesłano do 
senatu, 


Ambasada francuska nie w Bur- 


gos lecz w San Sebastiano 

Burgos. 9. 3. (R) Ambasada francuska bẹ- 
dzie otwarta nie w Burgos, lecz w San Sebas 
tiano, gdzie znajdują się już inne ambasady. 
Siedzibą jej będzie willła hr d'Aubvy. 


670 tys. elektorów w Stambule 

Stambuł. 9. 3. (R) Wybory elektorów pierw- 
szego stopnia, którzy mają obrać posłów do 
wielkiego zgromadzenia narodowego, rozpocz 
ną się w dir 15 marca i potrwają 6 dni. W dn. 
21 marca odbędą się właściwe wybory deputo 
wanych. Liczba elektorów pierwszego stopnia 
wyniesie, według ułożonych już list, około 670 
tysięcy. 
Aktor filmowy zaginął 

Hollywood 9. 3. (R) W wytwórni filmowej 
„Warner Brothers” panuje wielkie zaniepo- 
zojenie co do losu znanego aktora. filmowego 
Errela Flynna. Brak o nim wszelkich wiado 
mości od dwóch tygodni. Wytwórnia filmowa 
wyznaczyła nagrodę za wykrycie lub wskaza 
nie miejsca pobytu zaginionego aktora, 


Łabędź zmęczył się długim 
lotem 


Żarnowiec. 9. 3. Podczas ciągu masowego ła 
będzi jeden z ptaków, wyczerpany długim lo- 
tem, osiadł na polach jednego z majątków i 
został schwylany Ptak po odkarimieniu przy- 
szedł do siebie i przesłany zostanie przez dzier 
żawc: majątku do Ogrodu Zoologicznego w 
Warszawie Z łabędziami białymi obserwowa- 
my był krótki ciąg łabędzi czarnych i żurawi. 


gabinecie p. Daladier — p. Queille, oraz byłego 
ministra marynarki i ministra skarbu deputor- 
wanego Korsyki, cieszącego się dużą powagą 
w kołach parlamentarnych, deputowanego Pie- 
tri, 

Pewne koła parlamentarne pragnęłyby skło- 
nić premiera Daladier do wysunięcia własnej 
kandydatury na stanowisko prezydenta repu- 
bliki. W kołach parlamentarnych panuje prze- 
konanie, że gdyby Daladier wysunął swoją kan 
dydaturę, mógłby liczyć na wybór dużą więk- 
szością głosów. Jednakże w łonie partii rady- 
kalnej istnieje dość poważna tendencja sprze- 
ciwiająca się przejściu premiera Daladier z o- 
becnego stanowiska szefa rządu na stanowisko 
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prezydenta republiki. Gabinet obecny posiada 
bowiem w parlamencie większość, która jest 
niejako większością personalną premiera Da- 
ladier i w razie opuszczenia przez niego bezpo- 
średniego steru rządu większość ta mogłaby 
ulec rozluźnieniu, a nawet zupełnemu rozbi- 
ciu, co niesłychanie skomplikowałoby i utrud- 
niło całą sytuację wewnętrzno - polityczną i 
otworzyłoby pewne szanse stronnictwom le- 
wicowym dla podjętych prób zrekonstruowania 
początkowej większości Frontu Ludowego w 
obecnej izbie. Koła radykalne uważają, że pre- 
mier Daladier jest nie do zastąpienia w swo- 
jej obecnej roli szefa rządu i pragnęłyby, by 
pozostał na tym stanowisku i w tych warun- 
kach chętnie zgodziłyby się na to, by obecny 
prezydent Lebrun zgodził się na ponowne kan- 
dydowanie, co uważane byłoby za gwarancję 
dalszej harmonijnej współpracy między szefem 
państwa a szefem rządu, jaka się zarysowała 
w ciągu ostatniego roku, 


W Belgii już wre kampania 
wyborcza 


Bruksela. 9. 3. (T) Stronnictwa belgijskie 
podjęły już przygotowania do kampanii wy- 
borczej. Pierwszy wystąpił z ogłoszeniem plat 
formy wyborczej blok katolicki, wysuwając 
w swej proklamacji jako naczelne hasła u- 
trzymanie jedności politycznej, administracyj 
nej i ekonomicznej Belgii. W dziedzinie finan 
sowej dostosowanie wydatków do zdolności 
podatkowych w kraju i oszczędności, które po 
zwoliłyby na uniknięcie nowych podatków — 
czy też komplikacyj monetarnych. W dziedzi 
nie ekonomicznej blok katolicki występuje z 
hasłami przeciw etatyzacji w dziedzine rolni- 
czej, przemysłowej i handlowej. 

Na posiedzeniu rady naczelnej partii socjali 
stycznej, które odbyło się wczoraj rano, były 
premier Spaak wystąpił z przemówienem, w 
którym rozwinął program wyborczy stronnict 
wa, oparty na trzech punktach: Jedności Bel- 


gii, rządu silnego i niedopuszczenia do inflacji 

Rexiści, którzy przechodzą ohecnie od czasu 
wyborów komunalnych przez kryzys wewnę- 
trzny, przygotowują się energicznie do walki, 
aczkolwiek dużo stracili ze swego dynamizmu 
Leon Degrelie ma kandydować w Brukseli — 
jeden z głównych przywódców jego pa'tii Si- 
nic złożył jednak swą dymisję, a wielu byłych 
deputowanych rexistowskich oświadczyło, że 
kandydować nie zamierzają. Co do by'ego pre 
iniera van Zeelanda, który w obecnej izbie był 
deputowanym niezależnym, bowiem wybrany 
został w Brukseli przeciwko Degrellowi, jako 
wspólny kandydat wszystkich stronnictw rzą 
dowych, io spotkał się on z propozycją pierw- 
szego miejsca na liście wyborczej chrześcijań- 
skiej demokracji, w jego mieście rodzinnym, 
Sougnies. Dotychczas jednak nie wiadomo, czy 
propozycję tę przyjmie. 


Udział Angliiwprzyszłej wojnie 
bedzie bardziej skuteczny niż w r. 1914 


Londyn 9. 3. (R) Wczorajszą debatę w Izbie 
Gmin , podczas której zabrał głos minister 
wojny Hore Belisha, zamknął sir Warrender 
sekretarz finasowy ministerstwa wojny, który 
m. in. oświadczył iż w razie ewentualnej wojny 
udział Wielkiej Brytanii na kontynencie byłby 
o wiele bardziej skuteczny, miż w ciągu wojny 
ostatniej. Jeden batalion piechoty — powie- 
dział sir Victor Warrender — rozporządza o- 


becnie 52 karabinami maszynowymi, podczas 
gdy w r. 1914 posiadał tylko dwa karabiny 
maszynowe. 

Izba Gmin zakończyła swe wczorajsze obra- 
dy, odrzucając 140 głosami przeciwko 66 wnio 
sek, zgłoszony przez Labour Party, proponu- 
jący „symboliczne obcięcie kredytów wojsko- 
wych. 


Umizgi Alfonsa XIII. 


do gen. 


Rzym, 9. 3. PAT. B. król hiszpański Alfons 
13 w wywiadzie prasowym, mówiąc o swym 
stosunku do obecnej sytuacji w kraju, ponow- 
nie podkreślił konieczność zjednoczenia się 
wokół gen. Franco, który poprowadził Hiszpa- 
nów do zwycięstwa, 

Król pragnie być traktowany jako żołnierz 
gen. Franco, gotów do stawienia się na jego 


Franco 


rozkazy dla odrodzenia kraju. „Gdy słowo „Żoł 
nierz* nie będzie już odpowiadało sytuacji w 
Hiszpanii — oświadczył Alfons 13-ty — prag- 
nę być także robotnikiem, współdziałającym 
nad odbudową ojczyzny pod rozkazami wodza. 
Przyszłość Hiszpanii i Hiszpanów spoczywa 
całkowicie w jego rekach“, 


Notowania giełdy warszawskiej 


'łelejunem vu nuzego kortesjniudenia: 


wice 68; Lilpop 96, Modrzejów 23. Tendencja na 
ogół mocna. 


Papiery procentowe: 3 proc, inwest, I em. 98 1/4 


Warszawa. 9, 3, (A) Dzisiejsze notowania giełdy | — I em, 97 1/4, 4 proc, dolarowa 44, 5 proc, kon- 


warszawskiej (zamknięcie kursów): 


wersyjna 72, 4 pół proc. wewn, 68, 4 proc, konso- 


Akcje: Bank Polski 132,5, Żyrardów 68, Węgiel | idacyjna 685. Tendencja nieco słabsza, 


41, Ostrowieckic S3 3/4—81, Cukier 45, Staracho- 


Chamberlain jest. stary, a Eden jest mło- 
dy. Chamberlain starzeje się szybko, przekro 
czywszy siedemdziesiątkę, a Eden, zaledwie 
po czterdziestce, nabiera doświadczenia i wy- 
trawności, 

Kto z nich poprowadzi Anglię w trudnych 
chwilach — nie trudno przewidzieć, Chamber 
lain jest dobry wtedy, gdy trzeba zwlekać, 
paktować i PA a a Eden... 

* 

Kiedy Eden KE. władzę? Nad tym za- 
stanawia się wielu ludzi w Anglii. Ale Anglia 
ma swoja zwyczaje, które różnią się od wszy- 
stkich innych krajów. Np. nowy premier nie 
wyskakuje tam, jak Filip z konopi, ale no- 
wego premiera wychowuje się za czasów, kie 
dy rządzi stary. 

Jednym z takich objawów że Eden gotuje 
się do objęcia premierostwa, a nie tylko mi» 

nisterstwa spraw zagranicznych jest to, ża 
zaczyna się również zajmować sprawami po- 
lityki wewnętrznej. 

W tej dziedzinie, na jednym z ostatnich 
posiedzeń Izby Gmin „miły Antoś” (jak nazy 
wają go Angielki) wygłosił przemówienie, nie 
omal filozoficzne, na temat, który aktualny 
jest nie tylko w Anglii, ale i na całym świe- 
cie. Opowiedział parlamentowi angielskiemu 

o tym, czym jest w historii „boskie niezado- | d 
wolenie”, 

Kiedy w całej nieomal Europie t. zw. pro- 
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Eden -- zwiastunem nowej, lepszej ery 


systematyzowane "pri się przekonać naro- 
gy że wszystko jest jak najlepsze i jak naj- 
è angielski polityk idzie drogą 

wprost odmienną.Fiden powiedział: 
z Musimy mieć zdrową ambicję, musimy 


Elai se kłamstwo udoskonalona i u-l prowadzić Pra walkę z zadowoleniem 


z siebie, które jest najbardziej „zdradliwą sła 
bością każdego państwa. Naród, który nige 
dy nie jest zadowolony z siebie, znsjicię się 
na drodze do postępu. Ten nastrój niezado- 
wolenia zauważyłem właśnie w Ameryce, Da 
on się wyrazić lapidarnie w tych słowach — 
młodzież amerykańska jest przekonana, że to 
co było dobre dla jej ojców, nie wystarczy: 
dla niej... 

„Boskie niezadowolenie” — to znaczy gwa 
bodna myśl krytyczna. To znaczy — dążenie 
do udoskonalenia, Oto co tworzy historię. 

„Zglajchszaltowanie”, uniformizm, skrępo 
wanie — są wrogami postępu, a więc i wro- 
gami ludzkości, Kto wie, czy treścią dzisiej- 
szych dni nie jest właśnie walka pomiędzy 
tezami Edena, a tezami Goebbelsa. 

Wydaje się nam, że takie jasne I] mocne 
postawienie sprawy w Londynie (a echo roze 
niosło je daleko po świecie) znamionuje na" 
dejście nowej ery. Coraz więcej mnoży się 
drobnych objawów i przyczynków do tego, 
że bledną gwiazdy totalizmów zarówno w 
dziedzinie idei abstrakcyjnych, jak i fak- 
tów. 

Demokracja — inna niż dawniej, bo uzbro 
jona w siłę materialną — oto jest nowa siła, 
która zjawiła się na horyzoncie, 

Żyjemy w czasach ogromnego tempa. To, 
co miało trwać tysiąc lat — bardzo możliwe, 
że nie potrwa nawet dziesięciu. 


Jak wygląda W Zakopanem? 
E O TT. DT 
Zakopane. 9. 8. (Tel.) Dziś o godz. 9 
rano w Zakopanem temperatura wyno- 
sita — 3 st. Pochmurno. Śnieg 16 cm. 
Puch, 
Morskie Oko: temp. — 4 st. Poch 
murno. Śnieg 100 cm. Puch. 
Kasprowy Wierch: temp. — 10 st. 
Pochmurno. Śnieg 216 em. Puch. 
Dolina Chochołowska: temp. — 3 st, 
Pochmurno. Śnieg 35 cm. Puch, 
Hala Gąsienicowa: temp. — 5 st. Po- 
chmurno. Snieg 26 cm. Puch. 
Wszędzie pada śnieg. SA 


poza 


Lord Rotschild u Roosevelta 


Waszyngton 9. 3. (ŻAT) Bawiący w Ame- 
ryce lord Rotschild został przyjęty przez pre- 
zydenta Rossevelta, w obecności ambasadora 
W. Brytanii w. Waszyngtonie Lindsaya. i 
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16 batalionów wojska 
w Palestynie 


Londyn 9. 3. (ŻAT) We wczorajszym akcjach 
przed lzbą Gmin minister wojny Hore Belisha 
oświadczył, że siła liczebna wojsk brytyjskich 
w Palestynie wynosi 16 batalionów. Ze zrozu- 
miałych względów minister nie podał rozmie- 
szczenia tych garnizonów. 


—00— 


Dwaj żydzi polscy ofiarami 
terroru arabskiego 
Jerozolma 9. 3. (ŻAT) Liczna grupa terro» 
rystów zaaiakowała wczoraj samochód ciężaro 
wy wiozący kolonistów żydowskich w okoli- 


cy Bejsan. Dwaj młodzi Żydzi z Polski: Arie 

(Weil (lat 24) i Jakub Milioner (lat 25) z Piotr 

kowa zostali zabici na miejscu, dwaj inni ran- 

ni, wśród nich Jakub Josef Markowicz odniós ł 
ciężkie rany e 


Uroczysta Koronacja papieża Piusa XII odbędzie się w najbliższą niedzielę, dnia 12 bmi 


Janończycy 


a 


szpitale 


Szanghaj. 9. 3. PAT. Podczas bombardowa« | w zabudowanfa szpitalne, należące do angiels 


nia przez japońskie eskadry powietrzne mias- 
ta Sian w prowincji Szensi trzy bomby trafiły 


| kiej misji baptystów. Zabita została pielęgniar 
Jia c chińska, Szkody materialnę są dość znaczne 
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B. H. KENDRIK 
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Stan zapowiedział, że jeden z wiceszeryfów 
będzie stał przez całą noc na straży. Trudno 
jednak było przypuszczać, że Forbes lub Bar- 
stow magle wśród nocy będą się spinać po ba- 
lustradzie. Chciał zejść na dół, ale przypom- 
niał sobie, że Stan zapowiedział mu, aby pod 
żadnym pozorem nie pozostawiał Kornelii bez 
nadzoru. Zaświecił zapałkę, odszukał przy 
telefonie guzik z mumerem willi dla gości i 
nacisnął silnie. 

Natychmiast zgłosił się Stan j rzekł jasnym 
trzeźwym głosem. „Tu Rice, Kto mówi?* 

„Donald.* Jakiś człowiek przeskoczył teraz 
balustradę tarasu i zniknął za dumem.* 

„Proszę nie robić hałasu. Forbes jest na 
parterze — w salonie — proszę ge obudzić, 
przypuszczam, że śpi- Czy ma pan broń?“ 

„Rewolwer, który mi pan Jal.“ 

„Czy paa jest ubrany?“ 

„Nie“ 

„Proszę się szybko ubrać. Za chwilę 
hede.“ 

Donald włożył ubranie na pyjamę, wciągnął 
na nogi płócienne pantofle > wsunął rewo!- 
wer do kieszeni. Otworzył drzwi i wyszedł do 
hallu. Tu było ciemniej aniżeli w pokoju. Po- 
zostawił drzwi uchylone, aby się zatrzask nie 
zamknął, zaczekał chwilę, aż oczy jego oswoją 
się z ciemnością i zeszedł na dół. Światło w 
dolnym hallu, przy końcu schodów, nie świe- 
cilo ale. 

Stał na krużganku pod balkonem gdy nagle 
poczuł, że coś wwierca mu mu się dość silnie 
w plecy i usłyszał głos „Jeżeli pan nie wierzy 
że to sześcionóg, bo proszę się poruszyć! * 

„Czy to pan, Forbes?“ Donald odwrócił się, 
by się upewnić“ 

„Nikt inny. Dokąd się to pan wybiera,“ 

„Widziałem jakiegoś człowieka na tarasie i 
zatelefonowałem do Stana. Mam właśnie pana 
o tym zawiadomić. Stan zaraz tu przyjdzie“ 

W tej chwili nadszedł Stan. „Wszystko w 
porządku Lew. Każę Barstowowi przeszukać za 
badowani gospodarskie. Niech sie pan rozejrzy 
czy tu w domu nie ma czegoś podejrzanego. 
Proszę się starać w miarę możności nikogo 
nie budzić i trzymać się w pobliżu miss Tuc- 
kerton, Chodź pan ze mną, Donaldzie, może 
mi pan będzie potrzebny“ 

„Czy ma pan latarkę?" 

„Tak jest, ale użyję jej tylko w koniecznym 
wypadku. W której stronie zniknął ten czło- 
wiek?“ 

„Na zakręcie. Uciekł w stronę elekrowni.* 

„Chodźmy tam. Ale cichutko i proszę się 
trzymać całkiem blisko mnie!“ 

Byli już o parę kroków od elektrowni, 
gdy Stan zatrzymał ręką swego towarzysza. 
Przybliżył usta do ucha Donalda. „Niech pan 
spojrzy w zarośla — tam wśród lasu. Czy wi- 
dzi pan tam coś?“ 

Donald wytężył wzrok. Las ciemny i głuchy 


tam 
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groźnie rozpościerał się przed nimi. Jaśniejsza 
zieleń zarośli zaledwie odróżniała się od zie- 
leni drzew. Szereg paim mieszał się z wyższy 
mi nieco susnami ogołoconymi przez burzę. 

„Tam!* szepnął Stan. „W głębi lasu.“ 

Teraz i Donald zobaczył. Głęboko wśród 
drzew biyszczało maieńkie światełko, dość 
wyraźnie na tle nocnej ciemności. 

„Czy warto się narazić?“ spytał Stan. „Tam 
jest diablo niebezpiecznie, ale jednak chciał. 
bym wiedzieć co tam się dzieje.“ 

„Chodźray. Jest nas dwóch. Mamy takie sa- 
me szanse jak on.“ 

„Słusznie, brawo;* 

Podążyli do łasu, prawie że tą samą drogą, 
którą szli za doktorem Amesem wówczas, gdy 
znalazł pająki, Droga ta była i za dnia niewy- 
godna, teraz podczas pochmumej mocy oka- 
zała się pełna zdradliwych przeszkód. Donald 
byłby najchętniej zawrócił z drogi ale Stan 
zdecydowanie podążał naprzód. Migocące świa 
tełko wśród drzew wabiło jak błędny ognik. 

Tm głębiej wchodziłi w las, tym droga sta- 
wała się bardziej uciążliwa. Donald zwątpił 
już czy wydostaną się stąd wcześniej aniżeli 
rano. Przącze owijały się im koło nóg i hamo 
wały ich ruchy, gałęzie uderzały ich i raniły 
im skórę. Donatd potykał się wciąż o krzywe 
i wystające korzenie. 

„Musimy iść wolniej,“ walegał Stan, gdy już 
po raz trzeci pomógł wstać Donaldowi. „Ro- 
bimy hałas na całą wyspę." 

Jeszcze ostrożniej posuwali się naprzód, ba- 
dając grunt przed każdym krokiem i rozdzie* 
lając powikłane rośliny stojące im na przesz- 
kodzie. Maleńkie światło migotało coraz dalej 
po lewej stronie w okolicy „parowu panter“ 

„Dokąd on zmierza u diaska?“ mruknął Stan 
„Jeżeli idzie do .„parowu panter“, to może pan 
sam pójść za nim. Ja widziałem panterę w pu- 
łapce Charliego. Spójrz pan! Światełko zatrzy- 
mało się!" 

Światełko błyszczało teraz w dali nieruchomo 
Donald i Stan zatrzymali się i stali tak długą 
chwilę bez ruchu. Wiatr pochylał wierzchołki 
drzew. Gałęzie chwiały się z głośnym trzaskiem 
Gdzieś za nimi zerwał się nagle jakiś mały 
ptak i Donald uświadomił sobie, że nadsłuchi= 
wali tak przez te nieskończenie długie chwile, 
zbliżenia się jakiegoś ogromnego zwierzęcia. 

Tylko bardzo niewyraźne znaki świadczyły 
o niebezpieczeństwie, szelest liści, trzask gałę- 
zi odchylanych w bok i odskakujących z pow- 
rotem na swoje miejsce, stłumione człapanie 
nóg po rozmokłym gruncie wszystko to 
kojarzyło się w jakąś niesamowitą, ledwie do- 
słyszalną melodię, która zdradziła Donaldowi 
Że stoi on wraz z swoim towarzyszem w obli- 
czu Śmierci, 

Donald wyjął z kieszeni płaski rewolwer i 
odbezpieczył go. Dla ostrożności odwrócił 
broń od Stana, ponieważ najlżejsze poruszenie 
mogło spowodować strzał a rewolwer mógł się 


E PAJĄ 


łatwo zahaczyć o gałęzie , Skradający się zwierz 
zatrzymał się między nimi a „parowem panier" 
wiedzieli jednak, że nie oddalił się. Z dala mi- 
gotałe wciąż jeszcze światełko. Donald nachv- 
liłł się ku Stanowi. 

„Co to jest?* 

„Może pantera — albo niedźwiedź. Nie 
wiem. Jeżeli się zbliży zaświecę mu prosto w 
oczy. To go spłoszy. A jeżeli nie, wówczas zgo- 
tujemy 1uu gorące przyjęcie. * 

Głos Stana brzmiał zupełnie spokojnie, ale 
Donald nie dał się w błąd wprowadzić. To nie 
pantera ani żaden niedzwiedź stał pomiędzy ni. 
mi a parowem, o tym wiedzielj obaj równie 
dobrze. Pantera snuje się przez las bezszeles- 
tnie jak obłoczek a niedźwiedź nie ustępuje jej 
pod tym względem. Ani pantera ani niedźwiedź 
nie zbliżyliby się do nich tutaj w ciemności, 
Niebezpieczeństwo było dużo groźniejsze. Po- 
między nimi a parowem znajdował się ów 
człowiek. którego $ropili — morderca, który 
przyniósł śmierć na Broken Heart Key. 

Donald wiedział również, że ich przechytrzo 
no, ale nie mogli nic innego uczynić jak cze- 
kać i zdać się na los. Było zupełnie jasne, że 
ścigany usłyszał ich, zaświecił swoją latarkę 
elektryczną i położył ją na pniu drzewa, pod- 
czas gdy sam wrócił, by ich napaść, 

Donald przełożył rewolwer do lewej ręki, a 
prawą zwilżoną zimnym potem wytarł o spo- 
dnie. Z bronią w ręku, zastygł nagle w bezru- 
chu i stał tak z wzrokiem utkwionym w pień 
drzewa z lewej strony. Przed chwilą drzewo to 
nie było widaczne, teraz padał na niego krąg 
światła wielkości filiżanki, Widzał jak owo 
światełko powoli powędrowało na drugie 
mniejsze drzewo, potem szybciej na trzecie w 
pobliżu nich. Za sekundę musiało paść na 
twarz Stana Rice. 

Naraz umysł Donalda zaczął na nowo praco” 
wać. Donald przypomniał sobie gdzie już to 
światełko kiedyś był widział. Przemńnęło ono 
po ścianie w kuchni domu mieszkalnego. Bez 
słowa chwycił on Stana i pociągnął ku ziemi 
na ułamek sekundy zanim krąg świetlny padł 
na jego twarz. Całkiem blisko dał się słyszeć 
strzał karabinu. Odbił się głośnym echem aż 
po wybrzeże. 

Donald oddał w ciemności cztery strzały w 
kierunku akąd padł strzał, Usłyszeli trzask 
gałęzi. Donald wystrzelił jeszcze raz. Trzask 
dał się słyszeć gdzieś w dali w zaroślach. Świa 
tełko przed nimi zgasło. Cisza zaległa cały las, 

Godzinę trwało zanim Donald į Stan wydos- 
tali się z lasu. Gdy stanęli na skraju zarośli 
Stan silnym chwytem ujął rękę Donalda. „Przy 
tomność umysłu,“ rzekf,„„To niebezpieczna 
rzecz, nie poznać strzelby Charliego w ciem- 
ności.“ 

Stam odbył drogę do domu biegiem. Na ta- 
rasie spotkał sig z Forbesem, 

(e. d. m.) 
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Chamberlain w ambasadzie sowieckiej 


ANGIELSKO-ROSYJSKIE 
„MAŁZENSTWO Z WYRACHOWANIA"” 


„Nienawidzę Anglików*... 

Wizyta, jaką złożył ostatnio premier Cham 
berlain w ambasadzie sowieckiej w Londy 
nie, jest może najjaskrawszym symptomem 
zbliżenia angielsko - rosyjskiego, które po- 
dyktowane zostało bynajmniej nie względami 
jakiejś wzajemnej sympatii, ale czystym wy- 
rachowaniem i interesem politycznym i gos- 
podarczym. 

W związku z tym specjalnej aktualności 
nabierają uwagi, jakie zamieszcza prasa za- 
graniczna na temat wzajemnych stosunków 
Anglii i Rosji na przestrzeni wieków. Okazu 
je się, że właściwie te dwa narody nienawi- 
dziły się serdecznie. Jakaś instynktowna an- 
typatia i wzajemna pogarda cechuje stosu- 
nek Anglika do Rcsjanina, jak i odwrotnie 
Rosjanina do Anglika. „Nienawidzę Angli- 
ków, tak jak pan” — powiedział trafnie i 
szczerze car Aleksander do Napoleona. 

Naturalnie w pewnych momentach państ- 
wa te zbliżają się do siebie i zawierają mię- 
dzy sobą „małżeństwo z wyrachowania”, ale 
nigdy — małżeństwo z miłości. Rzecz jasna, 
bywają poszczególne wypadki serdecznej 
przyjaźni między Rosjaninem a Anglikiem, 
ale to dzieje się jadnak tylko sporadycznie. 
Narody jako takie nie mają do siebie ani za 
ufania ani poważania, 

Ich cechy charakterystyczne są zasadniczo 
różne. Anglicy przywiązani są do morza, Ro- 
sjafje do ziemi. Pierwsi są ludźmi zachodu, 
drudzy ludźmi wschodu. Pierwsi są najwy- 
bitniejszymi kupcami na świecie, drudzy zaś 
pozbawieni są zmysłu praktycznego, 


Rosyjski „gest“ 

Pewien Anglik, który ożenił się z Rosjanką 
— jest to zresztą wypadek całkiem wyjątko 
wy — opowiedział kiedyś swym angielskim 
przyjaciołom anegdotę, która dosadnie cha- 
rakteryzuje te dwa społeczeństwa, Było to 
w roku 1917. Młody arystokrata rosyjski za 
ręczył się z Angielką. Rosjanin był bogaty, 
a jego angielska narzeczona — biedna. Kie- 
dy miał odbyć się ich ślub, wybuchła w Rosji 
rewolucja, a ów arystokrata stracił nagle ca- 
ły swój majątek, tak, że narzeczona jego, 
choć w dalszym ciągu biedna, była już właści 
wie bogatsza od niego. Angielscy przyjaciele 
młodej pary chcąc im przyjść z pomocą, ze- 
brali w swym gronie sumę, wynoszącą ponad 


1000 funtów i złożyli ją młodym w podarun- 
ku, j-ko prezent ślubny. Chcąc się odwdzię- 


czyć, młody Rosjanin wpadł na genialny po- 
mysł. Zaprosił wszystkich na wspaniałą ucztę 


urządzoną w najwytworniejszym hotelu lon 
dyńskim. W ciągu kilku godzin wydał na wi- 
na więcej niż połowę ofiarowanej mu sumy. 
Anglicy byli wściekli, 


Interes przede wszystkim 


Przed wojną arystokratyczna i demokra- 
tyczna Wielka Brytania, żywiła głęboką po- 
gardę dla carystycznej Rosji. Gardzono ro- 
syjskimi chłopami, którzy pozwalają sobie 
narzucić niewolnictwo, jak i wielkorzącka- 
mi, którzy im to niewolnictwo narzucali. 
Rzecz jasna, że nie mniejszą odrazę czuli An 
glicy do bolszewizmu. 

Tym więc, co zbliżyć może w pewnych oko 
licznościach Anglię i Rosję do siebie, jest wy 
łącznie i jedynie interes. W polityce Wielkiej 
Brytanii interes odgrywa zawsze olbrzymią 
rolę, jeśli nie najważniejszą. Tym tylko kie- 
rowali się Anglicy, kiedy podczas wojny na 
poleońskiej połączyli się z Rosją. Znaną jest 


Zwioki Mirona Christea 
wracają ao kumunii 

Cannes. 9. 3. PA'T. Wczoraj po południu do 
konano zabalsamowania zwłok patriarchy Mi- 
rona Christea, które w dniu dzisiejszym wy- 
słane zostaną do Rumunii. 


Spisek miodych oficerów w Iraku 


Bagdad. 9. 3. (R) W Iraku wykryto spisek 
młodszych oficerów. Głównym ogniskiem 
sprzysiężenia było lotnisko wojskowe Rachid 
na południe od Bagdadu. W związku z wykry- 
ciem spisku aresztowano kilkunastu oficerów 
oraz wielu polityków opozycyjnych z b. pre- 
mierem Hikmet Sulejmanem na czele. W o- 
kręgu Rachid proklamowano stan wyjątkowy. 


Sfałszował 3 milin. dolarów 
Nowy Jork. 9. 3. (R) Aresztowano niejakie 


go Henryka Brauna, szefa bandy fałszerzy, o- 
skarżonego o puszczenie w obieg w Stanach 
Zjednoczonych i w Europie fałszywych bank- 
notów 10 i 20-to dolarowych na sumę przeszło 
3 milionów dolarów, 


również rzeczą, że bez ofensywy rosyjskiej w 
Prusach Wschodnich, podczas ostatniej woj- 
ny światowej, armia angielska nie byłaby w 
stanie obronić pozycyj nad Marną. Tak więc 
w wyjątkowych okolicznościach Wielka Bry- 
tania nawiązuje kontakt z Rosją, bez wzglę- 
du na to, czy chodzi o Rosję carską, czy też 
o sowiecką, 


Kochajmy się! 

Dnia 26 września ub. roku w oficjalnej de- 
klaracji, zredagowanej przez lorda Haliiaxa 
ogłoszono, że „gdyby wbrew wysiłkom premie 
ra angieiskiego, Czechosłowacja stała się 
przedmiotem ataku ze strony Niemiec, Fran 
cja natychmiast przyjdzie jej z pomocą, a An 
glia i Rosja (Rosja nawet w tekstach ofi- 
cjalnych Anglicy rzadko posługują się sło- 
wem „Sowiety”) znajdą się u boku Francji”, 

Po konferencji monachijskiej, na którą nie 
zaproszono przedstawicieli sowieckich, nastą 
piło wyraźne oziębienie stosunków angielsko 
rosyjskich, Wówczas obawiano się w Anglii 
i Francji, że może dojść do takiej konstelacji 
w której nastąpiłoby zbliżenie między Rosją 
a Niemcami. Anglia wówczas wysłała do Mo- 
skwy nowego ambasadora. sir Wiliama Seed- 
sa, któremu powierzono misję udobruchania 
władców Kremlu. Ostatnio zaś wydarzył się 
pierwszy od czasów rewolucji rosyjskiej wy 
padek, że premier angielski, w dodatku pre- 
mier konserwatywny, skorzystał z zaprosze 
nia i wziął udział w przyjęciu, urządzonym 
rzez ambasadę sowiecką. Premierowi Cham 
eriainowi towarzyszyli nie tylko ministro- 
wie ale i ich małżonki. Pani Chamberlain, cho 
ra na grypę, usprawiedliwiła swoją nieobec- 
ność. Jednakowoż, aby zaznaczyć, że nie cho- 
dzi tu w żadnym wypadku o chorobę dyplo- 
matyczną, premier angielski przyprowadził ze 
sobą, zamiast żony, jedną ze swoich kuzynek 
miss Walerię Cole. 

Minister angielski Hudson, który wybiera 
się w najbliższych dniach do Rosji, prowadzić 
będzie nie tylko rozmowy na temat rozsze- 
rzenia traktatu handlowego, ale wytłumaczy 
też politykom rosyjskim, że dobre stosunki 
kupieckie są pierwszym warunkiem zażyłej 
przyjaźni. Tak więc wspólny interes i walka 
przeciwko wspólnemu niebezpieczeństwu zbli 
żają obecnie znowu Anglię i Rosję. 
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Czasem chciałoby się podejść do pierwsze- 
go lepszego człowieka i zapytać: jak się masz 
bracie? Czyś zadowolony ze swego życia, Po- 
wiedz: czy ci się kiedyś w życiu uśmiechnęło 
szczęście? Sięgnij pamięcią w przeszłość i 
mów! 

Od pewnego czasu wszystkich o to pytam. 

Niektórzy odpowiadają smutno uśmiechnię 

ci; — ot, żyje się jakoś, pcha się taczkę obo- 
wiązków. Są i tacy, co z miejsca zaczynają kła 
mać: — a jakże, powodzi mi się dobrze, pen- 
«ję otrzymuję wedle szóstej kategorii... 
: Jeden człowiek tylko odpowiedzieł mi po- 
ważnie ł wyczerpująco: mój przyjaciel Iwan 
Fomicz Testow. Z zawodu szklarz, Niewielki 
to mędrzec, I hródkę ma ryżą. 

— Szczęście? — zaptał, — Ma się rozumieć, 
że było szczęście. 

— Ale pytam — czy to szczęście było du- 
ge? 


— Dne, czy małe, ho ja wiem? Dość na 


Z 


ĘSCIE 


tym, że się przez cały życie o tym pamięta. 

Iwan Fomicz wypalił dwa papierosy, zmru- 
żył oko i zaczął opowiadać. 

— Było to lat temu dwadzieścia, albo dwa- 
dzieścia pięć. Przystojny był ze mnie chło- 
piec. Wciąż czekałem, aż przyjdzie do mnie 
szczęście. Ale tymczasem lata uciekały i nie 
się nie zdarzyło. Nie zauważyłem, jak wziąłem 
ślub, jak na weselu pobiłem się z krewnymi 
żony. Nie zauważyłem, jak mi po kilku latach 
umarła żona. I dziecko. Wszystko szło cicho, 
gładko. No i przez cały ten czas szczęście się 
jakoś nie zdarzyło. 

No, ale raz, 27 listopada, pamiętam, poszed- 
łem do roboty. A po robocie — do knajpy. 

Siedzę, piję herbatę i myślę: ot, ucieka rok 
po roku, a szczęścia jak nie ma, tak nie ma. 

I gdy tak myślę — nagle, od drzwi, krzyk, 
wrzask, zamieszanie. Odwracam się — właś- 
ciciel knajpy wymachuje rękami, krzyczy na 
żołnierza, który usiadł przy stoliku. 


— Wynoś się stąd — nie wolno żołnierzom 
przychodzić do szynków i siedzieć przy stoli- 
ku! Chcesz, żebym karę zapłacił? Jazda! 

Żołnierz jest pijany, nie rusza się z miejsca 

— Nie jestem — krzyczy — gorszy od in- 
nych! 

Właściciel szynku wreszcie wypchnął go 
na ulicę, Wtedy żołnierz kamieniem w szybę, 
trach i w nogi. 

A szyba — trzy na cztery — szkoda takiej 
szyby. 

Szynkarz załamał ręce, usiadł i kiwa głową, 

— Ach — mówi — moi drodzy! Unieszczę- 
śliwił mnie ten żołnierz. Dziś sobota, jutro nie 
dziela — dwa dni bez szyby. Trudno teraz o 
szklarza, a bez szyby bieda. Goście będą nie- 
zadowoleni, nie usiedzą, 

I rzeczywiście goście są niezadowoleni, 

— Wieje — mówią. — Przyszliśmy się o= 
grzać, posiedzieć trochę, a tu, masz tobie, wie 
je. 

Wtedy — odstawiłem kubek, zakryłem im- 
bryk czapką, żeby w nim woda nie ostygła i 
wstałem z krzesła, I powoli, obojętnie podcho 
dzę do szynkarza, 

— Panie — powiadam — jestem szklarzem. 

Bardzo się ucieszył, wysunął szufladę, prze 
liczył pieniądze i pyta: 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czwartek, 9 marca 1949 


Proszę posłuchać wyroka! 


DE MORTUISNIL NISI BENE 


„De mortuis nil nisi bene* — mawiali Rzy- 
mianie. Nieboszczyk — jak sama nazwa jego 
wskazuje — nie może więcej upominać się 
przed sądem ziemskim o krzywdę, gdyby go 
ktoś znieważył lub ubliżył jego pamięci. Sę- 
dzia ziemski w ogóle byłby nawet niekoinpe- 
tentny dla takiego procesu, z uwagi na swoją 
miejscową niewłaściwość — jak głosi proce- 
dura. 


Krewni, którzy żyją ze sobą w zgodzie, to 
rzadkie wyjątki. Zwłaszcza, gdy jedni po 


śmierci jakiegoś tłustego wujaszka, stają się 
jego „Śmiejącymi się spadkobiercami“ a dru- 
dzy — mniej szczęśliwi — nie zdołali sobie po 
zyskać serca i „ostatniej woli“ zmarłego. — 
Włedy nienawiść bujnie wykwita na grobie 
świeżo pochowanego krewniaka. 

—- Ale to sknera był z naszego kuzyna, po- 
kój jego popiołom... — odezwał się Gustaw 
D., złotnik do Feliksa i Amalii P., właścicieli 
zakładu kąpielowego, gdy wracali z cmentarza 
na którym właśnie pochowano w mowie będą 
cego nieboszczyka. 

— Nawet zmarłemu włazisz na nagniotki — 
odparła . Amalia P. — niezbyt zręcznym choć 
dość obrazowym porównaniem. Gdyby był ci 
zapisał ten legacik, o który go tak bardzo mo- 
lestowałeś, byłbyś go wychwalał teraz pod 
niebiosa — ciągnął dalej p. Feliks, który pod 
względem spadkobrania znalazł się widocznie 
w lepszym położeniu, 

— Powtarzam, że był sknera, jakich mało — 
ani nie jadł, ani nie wypił, tylko ciułał, dla 
kogo? Dla was! Wyście go tak „przerobili", 
żeby majątek po nim pozostał jak największy. 

Feliks i Amalia P. po śmierci bogatego wu- 
ja stali się ludźmi zamożnymi i nie żałują pie 


niędzy na koszty procesowe i opłaty. Adwokat 
wygotował im przeciw Gustawowi D. według 
wszelkich form procedury skomponowany akt 
oskarżenia, w którym żądali ukarania przeci- 
wnika za to, że — wyrażając się w ich obec- 
ności obelżywie o nieboszczyku, im samym 
wyrządził przykrość, 

Obrona w tym procesie była kunsztowna i 
bardzo uczenie postawiona. Obrońca wywo- 
dził historyczne analogie, podnosząc, że daw- 
ny kodeks karny pozwalał rodzinie zmarłego 
ująć się za despektem i niesławą, wyrządzoną 
nieboszczykowi. Nowy jednak kodeks takie- 
go paragrafu nie obejmuje, klient jego zatem 
winien opuścić gmach sądowy niewinny i bia- 
ły jak lilia. 

Pełnomocnik oskarżycieli musiał przyjść w 
sukurs swojemu aktowi oskarżenia mveną i 
przekonywującą argumentacją. Obrażając nie 
boszczyka, oskarżony znieważył także jego 
krewnych, a nawet wprost do tego dążył, gdyż 
nie wahał się dwukrotnie wystąpić z nieprzy- 
jemnymi zarzutami. Nie było to zaś miłe spad 
kobiercom zmarłego słyszeć przykre słowa 0 
osobie, która obdarzyła ich co dopiero piękną 
kamieniczką. 

Wyrok skazujący był triumfem skarżących. 
Sąd przyjął, że jakkolwiek nasz kodeks kar- 
ny nie zna przestępstwa znieważenia osoby, 
nie znajdującej się już na tym padołe, to jed- 
nak słowa znieważające rzucone pod adresem 
nieboszczyka w obecności jego krewnych, w 
świadomości, że im to sprawia upokorzenie i 
ból, posiadają znamiona zniewagi wedle art. 
256 kk. popełnionej na wymienionych krew- 
nych. 

QUID IURIS? 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


Czwartek, godz. 8 wiecz.: „Miłość będzie na- 
szym wynalazkiem“. 


REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7) 
Czwartek, godz. 8.45 wiecz.: „Die rebecyns 
necht“. 
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REPERTUAR KINOTRATRÓW A 
ADRIA: „Serce matki* (Stanisława Engelów- 
na, Mieczysław Cybulski), 


ATLANTIC: „Dia ciebie Senorito* (Nine Mar- 
tini, Ida Lupino) i „Naga prawda* (Irena 
Dunne, Gary Grant). 

APOLLO: „Pani i cowboy* (Gary Cooper, 
Merle Oberon). 

L. O. P. P.: „Święty ogleń* 1 „Czardasz“ 

PROMIEŃ: „Cztery córki“ (Siostry Lean). 

SCALA: „Powrót Arsena Lupina“ (Melvyn 
Douglas). 

SZTUKA: „Banita“ (Bartholomew, Baxter) 

„ŚWIT“: „Władczyni* (Anna Neagle, Adolf 
Wohlbriick) 

UCIECHA: „Trzy walee“ 

WANDA: „Chwila pokusy“ (Joan Crawford, 
Margaret Sullavan i in.). 
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— A dużo będzie to... to kosztować? Czyby 
nie można z tych kawałków?... 

— Nie — odpowiadam — z tych kawałków 
nic się nie da zrobić. Tu, panie, musi być s/y- 
ba jak się należy, trzy na cztery. A kosztować 
to będzie siedemdziesiąt | pięć rubli. Ani gro- 
sza mniej. Cena — jakby to powiedzieć — bez 
konkurencyjna. 

— Czyś ty, człowieku, zwariował? — mówi 
szynkarz. — Siadaj przy stole i pij herbatę. 
Nie zapłacę ci — powiada — siedemdziesięciu 
pięciu rubli. Wiem, co zrobię: zakryję dziurę 
pierzyną. 

I posłał do domu chłopaka po pierzynę. 

Przyniesiono tę pierzynę. Ale to się nie na 
więle zdało. Pierzyna się nijak w oknie nie 
chce utrzymać. To się naprzód wysuwa, led- 
wie na ulicę nie wypadnie, to wpada do środ- 
ka. Zimno jak było, tak jest. 

Goście znowu niezadowoleni, —— Nie tylko 
zimno — mówią — ale i ciemno, 

A jeden z nich wstaje i powiada: 

— Patrzeć na pierzynę mogę w domu. 
diabła mi powiada — wasza pierzyna. 

Więc szynkarz podbiegł do mnie, prosi, że- 
bym poszedł po szybę i daje pieniądze, 

Nia dopiłem herbaty i wybiegłem. Już był 


Na 


późny wieczór. Właśnie miano zamknąć sklep 
Nie chciano mi z początku sprzedać szyby. — 
Ale tak długo prosiłem, aż mnie do sklepu 
wpuszczono. 

I wszystko było tak, jak to sobie przedtem 
obmyśliłem: szyba trzy na cztery — trzydzie: 
ści pięć rubli; za przeniesienie — pięć, razem 
czterdzieści, 

No i szyba wstawiona. 


Wypiłem herbatę, zamówiłem rybę i inne 
dobre rzeczy. Najadłein się i ledwo trzymając 
się na nogach wyszedłein z szynku. A w kic- 
szeni — trzydzieści rubli. żyć a nie umierać! 

Ale piłem wtedy! Dwa miesiące piłem. Ku- 
piłem — pamiętam — srebrny pierścionek i 
ciepłe skarpetki. Chciałem jeszcze kupić spo- 
dnie i bluzę, ale nie starczyło pieniędzy, 

Ot, widzicie, również i w moim życiu było 
szczęście. Ale tylko jeden raz. Bo poza tym ży 
cie miałem równe, gładkie, i nic się w nim 
szczególnego nie działo. 

Iwan Fomicz zamilkł, 

Patrzyłem na niego z zazdrością, Nie, w mo- 
im życiu nie zaznałem jeszcze takiego szczęś- 
cia. 

A może po prostu nie zauważylem? 


Radio na dzis 


Czwartek, 9 marca 


14 Muzyka z płyt; 14.30 Program n8 
dzień nastepny; 14.55 Wiadomości gospodarczo; 15 Rozmo* 
wę technika s młodzieżą — przeprowadaj W. Frenkiel; 
NAS Kiopoty i rady: „List 3 Paryża” dialog w opr. Marti 
Dobrawolskiej; 15.30 Muzyka obiadowa w wyk. ork. rozgłe 
lwowskiej pod dyr. Tadeusza Seredyńsklogo; 16 Dziennik 
popołudniowy; 16.05 Wiadomości gospodarcze z Warszawy; 
ML.ZVU rołnika — audyjca dla młodzioży licealnej, w oprac. 
Kaz. Żuławskiego; 16.40 Utwory fortepianowe na 4 ręce 
w wyk. Zotili Komanowsklej i Jerzego Sulikowskiego; 
17.20 Pogadanka; 17.30 Grzegorz Gerwazy Gorzcycki, kom- 
pozytor katedry Wawelskiej, aud. w wyk. choru lnstytn= 
tutu Teologicznego XX. Salezjanów pod dyr. ks. prof, J. 
Mazersklego i Chóru Krakowakiego Tow. Oratoryjneg0i 
iš „Dobry wieczór państwu* w oprac. St. Broniewskiego; 
18.10 Muzyka z piyt; 13.30 Muzyka poważna i muzyka leke 
ka — gawęda prot Br. Rutkowskiego; 19 Koncert rozryw. 
Wyk. ork. rozgł. kat. pod dyr. Jar. Leszczyńskiego, H. 
Hrauvl-Szatklewiczowa (śplew), Śląski Kwariet ludowy» 
J. Harald (akomp.); 26.35 Dziennik wiecz., wiadom. meteor. 
1 sportowa, Nasz program na jutro; 21 Utwory Henryka 
Wieniawskiego w wyk. Mleoz. Paszkieta (skrz.) przy fort. 
Gertruda Konatkowska; 21.35 Określenie dobra motalnegoż 
31.50 Muzyka z płyt; 22 Lokalne wiadomości sportoweż 
22.065 „Drukowane, ale osobliwe“ szkie lieracki w Oprac. 
St. Broniewskiego; 22.20 Koneert popularny w wyk. Kware 
tetu salonowego rozgłośni krakowskiej; 23—23.05 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, komun. meteor. 


STACJE ZAGRANICZNE 


JEROZOLIMA (449.1) 12.30 Sygnał czasn, dziennik połue 
dniowy (po hebrajsku); 12.46 Program arabski; 13.20 Dzien« 
nik południowy (po angielsku); 13.38 Sygnał craau, ko: 
nieo programu południowego; 16 Sygnał ezasu, komunie 
katy; 16—15.30 Program arabski; 18.30 Program hebrajskia 
Ppozadanka językowa J. Lawniego; 18.45 Komun. meteorol 
dziennik wieczorny, glełda owoców cytrusowych (po he 
brajsku); J4 Koneert poświęcony twórczości Grodniewiczą 
w wyk. zespołu studium; 19.45 Lekcja języka arabskiego 
dla początkującyeh; 20 Współczesne pleśni angielskie; zł.15 
Kom. meteor. dziennik wieczorny, giełda owoców cytrus. 
(po anzlelsku): 24.30 Audycja z płyt; 21 Koniec programu. 
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18 BRUKSELA FRANC.; Recital wioloncz. HILVERSUM: 
Koncert solistów. SZTOKHOLM: Program rozrywkowy. 
WIEŻA ELlEFLA: Rozmaitości, DROITWICH: 15.34 
Muzyką lekka. SGONTE CENERI: 18.30 Solo na flihar= 
monii. 

19 FLORENCJA: Muzyką rozrywkowa. LAHTI: Słucho" 
wisko. LONDYN BEG.: „Wspaniałe noce* — ałuchowie 
sko romantyczne. PARIS PTT.: Pleśni. BUDAPESZT: 
19.45 Muzyka cygańska. PARIS PTT.: 19.38 Recital ©re 
ganowy TALLIN: 19.10 Muzyka lekka. 

2 DKOLTWICH: Muzyka rozrywkowa. FLORENCJA: 20.39 
Komedia. HILVERSUM: 20.55 „Debora“  oratorinmz 
Haendla. MONTE CENERI: 20 Pleśni. POSTE PARI» 
SIEN: 10.45 Koncert. 

31 BRUKSELA FRANC.: „Cyrulik sowllski” teatr wys 
braźni. FLORENCJA: Program roarywkowy. LONDYN 
REG.: Koneert symtoniczny. MEDIOLAN:  ltecital 
akrzypcowy. PRAGA: Borys Godunow — opera. RA" 
DIO PARIS: 21.39 Koneort symtoniezny. RZYM: „Fer 
dra" opera. 

22 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. MONTE CENERI: Mg» 
zyka taneczna. FLORENCJA: 22.30 Muzyka tan. WIEŻĄ 
EIFFLA: Koncert aymfonlezny. DROLTWICH: 24.35 
Kwartet F-dur Revela. LONDYN BEG.: 22.25 Słnchowie 
sko. 

23 23 BUDAPESZT: 23 Koncert ork, wojsk. FLORENCJA: 
Muzyka taneczna. PRAGA II: Muzyka Pozrywkowa, 
WIEŻA EIFFLA: Koncert symfoniczny. DROITWICH: 
215% Muzyka lekka. KOPENHAGA: 23.16 Muzyką te 
neczna. WIEZA EIFFLA: 23.45 Plyty. 


Brodyj wycofał się z życia 
politycznego 

Budapeszt. 9. 3. PAT. W wywiadzie udzie* 
lonym „Pester Lloyd“ b. premier karpatorus- 
ki Brodyj oświadczył, że narazie wycofuje się 
z życia politycznego, pragnąc w zupełnym spo 
koju wypocząć po trudach ostatnich miesięcy 
Opracowuje on obecnie książkę o dziejach lu- 
du karpatoruskiego, którą wyda w najbliż- 
szym czasie. Brodyj, powołując się na to, że 
zatrzymał nadal obywatelstwo czesko-słowac: 
kie, odmówił odpowiedzi na pytania natury po- 
litycznej, 


| 


CZYTELNIKU! 
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcją. Telefon 136-89. 


GE Dæ Te a -opo 
—— 
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ensacyjna afera korupcyjna 
przed sądem krakowskim 


Sześciu wywiadowców, dwóch paserów i adwokat 
na ławie oskarżonych 


Kraków, 9 marca. 

Sensacyjna afera korupcyjna znalazła dziś 
swój epilog na forum sądowym w Krakowie. 
Na dużej sali Sądu Okręgowego rozpoczął się 
proces 9 osób oskarżonych o dokonanie nad- 
użyć służbowych wzgl. fałszywe zeznania. 

Ławę oskarżonych zajmuje 6 wywiadowców 
policji dwóch paserów oraz adwokat krakow- 
ski. Aktem oskarżenia objęci zostali wywiado 
wcy Jan Piskor, Wincenty Tosza, Józef Ła- 
cheta, Stanisław Nowak, Wojciech Micór i Jan 
Wdowiak dalej oskarżeni o paserstwo Słanis- 
ław Korpak, handlarz i Marian Klimek, ze- 
garmistrz, wreszcie adw. Roman Mendler. 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy przewodni 
czący trybunału sędzia dr Stępniowski odczy- 
tuje wniosek złożony w dniu 6 marca przez 
osk. Klimka, który wnosi o 

zarządzenie rozprawy tajnej, 
Oskarżony motywuje to okolicznością, że w 
sprawie tej występował jako informator poli- 
cyjny, będąc kryty tajemnicą urzędową. 
Ujawnienie na jawnej rozprawie szczegółów 
jego działalności mogło by wywołać 

wrogie wobec niego nastroje ze 

strony elementów przestępczych 
które niechybnie znajdą się wśród audytorium 
na rozprawie. 

W tym miejscu zabiera głos 


adw. dr Jan Bader . r 


który również wnosi o zarządzenie tajności, 
Obrońca podkreśla, iż w procesie tym mają 
być omówione zasady i sposoby prowadzenia 
tajnego wywiadu. Akt oskarżenia ocenia wła- 
śnie metody prowadzenia wywiadu i sposób 
posługiwania się tajnymi informatorami. Os- 
karżeni z policji znajdą się w kolizji, sdyż bę- 
dą musieli mówić o rzeczach, co do których 
przyrzekli tajność i dyskrecję. Inni oskarżeni 
będą również skrępowani, będą żyli w obawie, 
gdyż dość nagromadziło się tutaj materiału, 
którego ujawnienie mogłoby narazić ich życie 
będą oni 


żyli w obawie przed nożem lub 
rewolwerem. 


Wobec tego zachodzi jednocześnie łączność im- 
teresu publicznego z obawą niepokoju publi- 
cznego, co daje podstawy do zarządzenia taj- 
ności rozprawy. 


Prokurator dr Pęchalski 
w replice mówi na wstępie o przyczynach —- 
dla których może być zarządzona tajność roz 
prawy. Wchodzą tutaj w rachubę obraza do~- 
brych obyczajów, wywołanie niepokoju pub- 
licznego, bezpieczeństwo państwa lub interes 
publiczny. 

Interes publiczny — podkreśla prokurator 
z naciskiem — ucierpiał na tym, że Korpiak i 
Klimek byli konfidentami i weszli w kontakt 
z tymi ludźmi w sposób opisany w akcie os- 
karżenia. Na tym ucierpiał interes publiczny, 
ale nie ucierpi on na ujawnieniu i napiętno- 
waniu tego rodzaju metod. 

Interes publiczny wymaga właś: 
nie, aby tego rodzaju metody u- 
jawniać i napiętnować. 

Mogą być momenty, które będą wymagały 
tajności rozprawy i na ten okres można pro- 
ces prowadzić przy drzwiach zamkniętych. 

Zarządzenie tajności na cały ciąg procesu, 
mogłoby wywołać przeświadczenie, że sąd 
gos ukrywa, 


Jako reprezentant interesu publi 
cznego oświadczam, że w tej spra 
wie nie mam nic do ukrycia. 
Po tym oświadczeniu prokuratora Trybu- 
nuł postanawia 
odmówić wnioskowi 


o zarządzenie tajności dla braku wymogów u- 
stawowych. 
Z kolei sąd przystępuje do odebrania generu 


skarżonych, pierwszy z nich tj. Jan Piskor, 
jest z policji zwolniony, reszta jest zawieszona 
w urzędowaniu. 

Po odebraniu generaliów sąd przystępuje 
do odczytania aktu oskarżenia, obejmującego 
128 stron pisma maszynowego. 

W czasie odebrania generaliów od osk Men 
dlera sąd stwierdza, że oskarżony ma w met- 
ryce „Abraham Roman Mendler*, wobec cze- 
go prokurator prostuje w tym kierunku akt 


liów od oskarżonych. Jak wynika z zeznań o-| oskarżenia. 


Akt oskarżenia: 


Prokurator oskarża Jana Piskora, (lat 51), 
st. przod. służby śledczej i Wincentego Toszę, 
(lat 51), przod. służby Śledczej, oto że: 

I. w czasie od 1933 do 1937 w celu osiągnię- 
cia korzyści majątkowych dla siebie oraz dla 
Stanisława Korpaka i Mariana Klimka, z któ- 
ryimi pozostawali we wspólnym porozumieniu, 
przekraczając swą władzę działali świadomie 
na szkodę wymiaru sprawiedliwości i osób po- 
krzywdzonych — przez to że prowadzili do- 
chodzenia w sprawach o kradzieże niezgodnie 
z cełem tych dochodzeń, oraz przedstawiali ich 
przebieg i wyniki nieprawdziwie, czym 

uniemożliwiali władzom nadzor= 
czym ujawnianie sprawców kra- 
dzieży 
i pociąganie do odpowiedzialności Korpaka i 
Klimka o uprawnianie paserstwa a w szcze- 
gólności: 

Jan Piskor i Wincenty Tosza: a, W dniu 21 
lipca 1933 prowadząc dochodzenia w sprawie 
kradzieży obrazów na szkodę Tadeusza Busz- 
czyńskiego w Górce Narodowej i wiedząc, iż 
uzyskane z tej kradzieży dwa obrazy zostały 
nabyte przez Klimka i przynies one przez niv- 
go na żądanie Toszy do Wydziału Śledczego, 
zataili ten fakt w aktach i 


sporządzili nieprawdziwy raport 


że obrazy te znależłi na polach obok Białego 
Prądnika. 

b. w grudniu 1934 w toku dochodzeń w spra- 
wie kradzieży ubrań i biżuterii na szkodę Ka- 
zimierza Wojciechowskiego otrzymawszy w 
Wydziale Śledczym od Mariana Klimka 3 ub- 
rania i 8 pierścionki, pochodzące z tej kra- 
dzieży, a zakupione przez Korpaka, zataili ten 
fakt w aktach dochodzeń i przesłali prokura- 
torowi nieprawdziwe doniesienie, iż ubrania i 
pierścionki znalazł Tosza obok Wisły, gdzie je 
na jego widok jakiś mężczyzna porzucił i zbiegł, 

c. w drugiej połowie 1935 prowadząc docho- 
dzenia w sprawie kradzieży ubrań na szkodę 
Juliana Strycharczyka i wiedząc, że dwa ubra- 
nia z tej kradzieży nabył i posiada Marian 
Klimek, 


nie przedsięwzięli żadnych czyn- 
ności w kierunku ustalenia spra- 
wców kradzieży, 


lecz pokrzywdzonego skierowali do Klimka w 
celu wykupienia od niego ubrań a nadto prze- 
słali do sądu protokół o umorzenie postępowa- 
nia, motywując, iż nie zdołano ustalić, kto kra 
dzieży dokonał, 

d. w czerwcu i sierpniu 1936 w toku docho- 
dzenia w sprawie kradzieży futer na szkodę 
Gizeli Wohl, mimo pozostawienia na miejscu 
przestępstwa 


przez sprawcę kradzieżw odcis- 
ków palców 


i otrzymania od Korpaka skradzionych futer, 
nie przedsięwzięli żadnych czynności w celu 
ustalenia sprawcy przestępstwa, a nadto za- 
mieścili w aktach dochodzenia nieprawdziwy 
raport, iż futra znaleźli obaj w pobliżu Wisły, 
gdzie je nie rozpoznany przez nich mężczyzna 
porzucił i zbiegł, 

e. w drugiej połowie 1936 Piskor nadzoru- 
jąc dochodzenia w sprawie kradzieży perfum 
na szkodę Abrahama Katza i mając informacje, 
że część skradzionego towaru znajduje się u 
Korpaka 


zabronił dokonania u niego 
rewizji, 


a natomiast skradzione perfumy za pośrednic- 
twem Toszy od Korpaka odebrał i o fakcie tym 
nie zamieścił w aktach wzmianki. 

Ponadto Jan Piskor: 


f. w sierpniu 1938 prowadząc dochodzenia 
w sprawie kradzieży dywanu perskiego na 
szkodę Anny Tetmajerowej w Bronowicach i 
wiedząc, że dywan ten nabył Klimek i wręczył 
go Toszy, załaił ten fakt w aktach i oświad- 
czył nieprawdziwie, że dywan ów znalazł współ 
nie z Toszą na polach obok Białego Prądnika, 

g. w pierwszej połowie 1935 prowadząc do- 
chodzenie w sprawie kradzieży futer, srebra i 
biżuterii na szkodę Norberta Sterna i mając 
możność, na skutek otrzymanych wiadomości, 
ujawnić sprawców przestępstwa wraz ze skra- 
dzionymi futrami, zaniechał w tym kierunku 
wszelkich czynności, a przeciwnie — dla zą- 
pewnienia korzyści majątkowej adwokatowi 
Romanowi Mendierowi dopuścił go do odpłat- 
nego pośredniczenia przy wykupnie owych fu- 
ter od sprawców kradzieży przez Wigdora 
Hochheisera, za pieniądze towarzystwa ubez- 
pieczeniowego „Riunione Adriatica di Sicur- 
la“ po czym otrzymawszy futra od Hochheise- 
ra zataił ten fakt w aktach, a 


prokuratorowi przesłał niepraw: 
dziwe zawiadomienie, 


że futra znalazł na  Plantach Krakowskich, 
gdzie je nie rozpoznani przez niego dwaj męż- 
czyżni porzucili i zbiegli. 

h. w sierpniu 1935 decydując o wynikach 
dochodzenia w sprawie kradzieży zegarka na 
szkodę Adama Przewłockiego, wbrew oczywi- 
stym dowodom winy Korpaka i Klimka nie do 
puścił do ich oskarżenia przed sądem o paser- 
stwo, przebieg dochodzeń przedstawił niezgod 
nie z prawdą, zegarek zaś odebrany od Kor- 
paka wydał Przewłockiemu za pobraniem od 
niego dla Korpaka 50 zł. 

i. W lutym 1937 nadzorując dochodzenia w 
sprawie kradzieży kapeluszy na szkodę Jozue- 
go Teitelbauma, i mogąc ujawnić sprawców 
przestępstwa i skradzionych towarów, nie przed 
sięwziął w tym celu żadnych czynności ani zæ 
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rządzeń, lecz za pośrednictwem Łachety i No- 
waka 


nakłonił Teltelbauma do wręcze- 
nia kilkuset złotych 


[Korpakowi i Klimkowi na wykupno skradzio- 
inych kapeluszy i namówił Łachetę i Nowaka 
Ido sporządzenia nieprawdziwego raportu, iż 
| kapelusze znaleźli oni obaj nad Wisłą I gdzie 
łje trzej mężczyźni porzucili i zbiegli. 

Ponadto Wincenty Tosza: 

j. w styczniu 1935 prowadząc dochodzenia 
w sprawie kradzieży ubrań i biżuterii na szko 
Idę Leona Fleischera i wiedząc, że Korpak i 
, Klimek część skradzionych rzeczy przynieśli do 
Wydziału Śledczego, zataił ten fakt w aktach 
i sporządził nieprawdziwe zawiadomienie. iż 
rzeczy te znalazł nad Wisłą, gdzie je jakiś męż- 
czyzna porzucił i zbiegł. 

Il. W czasie od 1933 do 1937 Piskor jako 
kierownik sekcji kradzieżowej Wydziału Śled- 
czego, a Tosza jako zatrudniony w tej sekcji 
przod. służby Śledczej, w związku z prowadzo 

| nymi dochodzeniami w sprawach o kradzieże, 


przyjmowali bezprawnie nagro- 
dy pieniężne 
bezpośrednio od osób poszkodowanych, lub od 
dnetytucyj, w których osoby te były ubezpie- 
czone, a w szczególności: 

Jan Piskor i Wincenty Tosza przyjęli wspól- 
„nie 170 zł. od towarzystwa ubezpieczeń: Gene- 
irali z powodu wyników dochodzenia w spra- 
'wie kradzieży na szkodę Leona Fleischera, 

Jan Piskor przyjął: a. 50 zł. z funduszów 
tow. ubez. „Riunione“ z powodu wyników do- 
chodzenia w sprawie kradzieży cyny na szkodę 
| firmy „Metalskup” i b. od Artura Wohla 500 
lzł, z powodów wyników dochodzenia w spra 
wie kradzieży futer na szkodę Gizeli Wohl. 

Wincenty 'Tosza przyjął: a. 15 zł. od tow. 
ubezp. „Orzeł* z powodu wyników dochodze” 
nia w sprawie kradzieży futer i garderoby na 
szkodę Bena Horowitza, b. prowadząc docho- 
dzenia w sprawie kradzieży skór na szkodę I- 
zaka Korna, ubezpieczonego w tow. ubezp. „Ge 
nerali* zażądał od urzędnika tegoż towarżys- 
twa Tadeusza Kijowskiego wypłacenia mu na 
| cele dochodzenia pewnej kwoty, uzależniając 
tod jej otrzymania odzyskanie dla pokrzywdzo» 
' nego części skradzionego mu towaru. 

Ponadto Jana Piskora o to, że: 

IIL. jako kierownik sekcji kradzieżowej o% 
trzymał z tow. ubezp. „Silesia“ 44 zł. przezna» 
czone dla Wydziału Śledczego jako nagrodę za 
częściowe uzyskanie przedmiotów skradzio* 
nych we firmie L. Hutterer w Mysłowicach, 
| wbrew swemu obowiązkowi pieniędzy tych nie 
i przekazał władzom przełożonym, lecz je sobie 
| przywłaszczył. 

Wincentego Toszę o to, że: 
, IV. będąc przesłuchany w toku śledztwa 
przeciw Rudolfowi Swięchowi i innych 


Í zeznał nieprawdę 


iż znalazł tobół z rzeczami skradzionymi u Le 

„ona Fleischera nad Wisłą, podczas gdy w rze- 

|czywistości rzeczy te otrzymali od sprawców 

, kradzieży i przynieśli do wydziału śledczego 

| Korpak i Klimek. 

; Prokurator oskarża dalej Stanisława Korpa- 
ka, (lat 44), handlarza i Mariana Klimka, (lat 
63), zegarmistrza o to, że: 

" V. W czasie od 1930 do 1937 r. w Krakowie 
zawodowo przyjmowali, naby- 
wali | zbywali różne przedmioty 

wartości poniżej i powyżej tysiąca złotych z 

wiedzą o tym, że zostały one uzyskane za po- 
mocą kradzieży, 

VI. W czasie od 1933 do 1937 r. w Krakowie 
ndzielili pomocy Janowi Piskorowi £ Wincen- 
temu Toszy do popełnienia czynów powyżej 
opisanych — przez to, iż działając we wspól- 
[nym porozumieniu z nimi i ze sobą, wzamian 
za uzyskanie od nich ochrony i bezkarności w 
zawodowym uprawianiu  paserstwa, a nadto 
niejednokrotnie i za specjalnym wynagrodze- 
niem dostarczali do Wydziału Śledczego lub 
jwydawali bezpośreduio osobom poszkodowa- 
'nym 


uzyskane za pomocą 
przedmioty, 


co do których Piskor i Tosza osobiście lub z 
ja polecenia inni funkcjonariusze Wydziału 


kradzieży 


Bledczego sporządzal w aktach dochodzenia 
nieprawdziwe raporty, że zostały one przypad- 
kowo przez nich znalezione lub też porzucone 
przez nieustalone osoby. 

Prokurator oskarża dalej Józefa Łachetę, 
(lat 45), przod. służby śledczej i Stanisława 
Nowaak, (lat 42), st. post. służby śledczej 
o to, że: 

VII. W lutym 1937 w Krakowie w celu przy 
sporzenia korzyści majątkowej Korpakowi i 
Klimkowi, prowadząc dochodzenia w sprawie 
kradzieży kapeluszy na szkodę Jozuego Teitel- 
bauma, zaniechali czynności, zmierzających do 
usłalenia sprawców przestępstwa, a natomiast 
nakłonili Jozuego Teitelbauma do wpłacenia 
Korpakowi i Klimkowi kilkuset złotych na wy 
kupno kradzieży, po czym otrzymawszy od Kor 
paka i Klimka ów wykupiony towar, zataili 
ten fakt w aktach dochodzeń i sporządzili rie- 
prawdziwy raport, że 


kapelusze znaleźli nad Wisłą, 


gdzie je na ich widok porzucili trzej mężczyż- 
ni i zbiegli, 

Prokurator oskarża dalej Jana Wdowiaka, 
(lat 43), st. przod. służby śledczej, że: 

VIII. W listopadzie 1936 prowadząc docho» 
dzenia w sprawie kradzieży futra i maszyny 
do pisania 


w szkole „Ognisho Pracy“ 


i wiedząc, że przedmioty skradzione zwrócił 
„stronie poszkodowanej Stanisław Korpak, za- 
taił ten fakt w aktach dochodzenia i złożył nie- 
prawdziwy raport, iż niaszynę do pisania i fu- 
tro znalazł ukryte w kamieniach nad Wisłą. 

Prokurator oskarża dalej Wojciecha Micóra 
lat 42 st. post. służby śledczej o to, że: 

IX. a. Otrzymawszy od swego informatora 
maszynę do pisania z wiedzą o jej pochodze- 
niu z kradzieży sprzedał ją za pośrednictwem 
Stanisława Hawryluka Józefowi Kruczkowi, a 
bezpośrednio potem, według z góry powziętego 
planu, dokonał u tegoż Kruczka rewizji miesz- 
kaniowej i po odnalezieniu owej maszyny 
wszczął h 1 


przeciw niemu dochodzenie ` 
o paserstwo 


załączając do akt sprawy nieprawdziwy ra- 
port, iż maszynę odnalazł u Kruczka na sku- 
tek poufnie otrzymanej wiadomości, 

b. prowadząc dochodzenia przeciwko Mojże- 
szowi Schmeiserowi sporządził dwa fikcyjne 
| "was i zaopatrzył je w podrobione pod- 
pisy, 

c. w lipcu 1936 działając dla przysporzenia 
korzyści majątkowej adw. Romanowi Mendłe- 
rowi, według wspólnie ułożonego z nim płanu, 
zatrzymał bezpodstawnie w Wydziale Śledczym 


"a 3% 


Henryka Labina, jako rzekomo podejrzanego 
o pmssrstwo i po stawieniu mu do oczu Faiwle 
Scharfa oraz Bernarda Agerta, którzy z namo- 
wy Micóra 
fałszywie go oskarżyli 

zagroził Labinowi zatrzymaniem w areszcie Y 
tym sposobem skłonił go do wypłacenia adwo- 
katowi Romanowi Mendlerowi honorarium w 
celu interweniowania w jego sprawie, 

Prokurator oskarża dalej Romana Mendle= 
ra, (lat 37), adwokata o to, że: 

X. nakłonił Jana Piskora do popełnienia 
przestępstwa przez ułożenie z nim planu 


wykupienia skradzionych futer 
od sprawców kradzieży 


za pośrednictwem Wigdora Hochheisera tu- 
dzież przez wyznaczenie w tym celu u siebie 
w mieszkaniu spotkania Piskora z Hochheise- 
rem. 

i XI. nakłonił Wojciecha Micóra i učet mu 
pomocy do popełnienia przestępstwa przez t= 
łożenie z nim planu zatrzymania Henryka La* 
bina oraz przybycie do Wydziału Śledczego ł 
przeprowadzenie tam stosownej rozmowy z Mi 
córem i Labinem, tudzież przez zabranie La- 
bina z Wydziału Śledczego i skierowanie gó 
do domu. 

XII. W końcu 1936 r. i na początku 1937 r. 
w Krakowie 


ukrywał w swym mieszkaniu 
Moszka Sziamkowicza, `S 


o którym wiedział, że jako oskarżoęg o kra- 
dzież ukrywa się i jest poszukiwany listami 
gończymi przez Sąd Okręgowy w Krakowie, 

XIII. że w czasie I miejscu powyżej wymie- 
nionym w celu osiągnięcia dla siebie korzy: 
ci majątkowej, przez kłamliwe zapewnienie 
oskarżonego wówczas przed Sądem Okręgo- 
wym w Krakowie klienta swego Moszka Szlam 
kowicza i jego żony Sury Rzeszotkowskiej, iż 


ma tego rodziaju znajomości 
z sędziami, 


że przekupując ich, może spowodować wyron 
uniewinniający — doprowadził tychże Szlam- 


s|kowiczów do wpłacenia mu na ten cel około 


1.500 złotych. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
ma pierwszy oskarżony. 

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr Stępnio- 
wski, wotują s. o. dr Wsołek i s. o. dr Barty- 
nowski. Oskarża prokurator dr Pęchalski. — 
Broni oskarżonych: Piskora — dr Jan Bader, 
Toszę — dr B. Rappaport, Łachetę — dr Bar- 
del, Nowaka — dr Augustynek, Korpaka — dr 
Soehnel, Micóra — dr Gabriel, Wdowiaka —- 
dr Rząca. Oskarżeni Mendler i Klimek stanęli 
bez obrońców. 


zeznawać 


Budowa drogi Kraków-Zakopane 


2000 robotników znajdzie zatrudnienie 


W dniu jutrzejszym rozpoczęte będą robo 
ty przy budowie drogi państwowej nr. 13 
Kraków — Zakopane, na odcinku Obidowa — 
Nowy Targ — Biały Dunajec. 

Przy robotach tych znajdzie zatrudnienie 


2000 robotników, których już umteszczońo 
w specjalnie zbudowanych barakach. 
Główne prace prowadzone będą w Nowym 
Targu, gdzie ma być wzniesiony most żel: 
betonowy liczący wraz z nasypem 800 m. 


„Zjawa z zaświatów" przed sądem w Tarnowie 


Niejaka Agata Kamińska z Tarnowa sły- 
nęła w okolicy z wiary w duchy, 

Dowiedział się o tym zredukowany maszy 
nista Bernard Wilk, który w czasie częstych 
odwiedzin potrafił zasugerować zabobonnej 
kobiecie, że umie on nawiązać kontakt z du- 


1 istotnie: podczas seansu -ukazał się 
„duch” jednego ze zmarłych przodków Ka- 
mińskiej, którą to rolę sprytnie odegrał Wilk 


„Duch” zażądał 50 zł. za „spokój swej du-| ba. 


szy na tamtym świecie”, 
Przerażona kobiecina, czym prędzej wrę- 


zjawiał się dość często i stale wyłudzał od KR 
mińskiej gotówkę. 

Trwało a tak długo, aż kobieta wydała 
mu wszystkie uciułane na cramą godzinę 
jam ości, 

Wówczas „duch” litując się nad polože. 
niem Kamińskiej, zgodził się wziąć... weksel. 
Wziął następnie jeszcze dwa weksle. 

Gdy minął termin płatności — „duch” od- 
dał weksele do protestu i wówczas pękła bom 


Epilog tej okultystycznej afery rozegrał się 
przed sądem, który skazał sprytnego oszusta 


czyła „ziawie” ową kwotę, Następnie duch na 9 miesięcy więzienia, z 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, czwartek, 9 marca 1939 , 


Triumf Szwedów w maraton 


ie 


narciarskim w Holmenkollen 


Rozegrany w ramach tegorocznych między- 
narodowych zawodów narciarskich w Holmen- 
kollen koło Oslo maraton narciarski na dys- 
tansie 50 klm, przyniósł zwycięstwo biega- 
czom szwedzkim. 

Bieg rozpoczął się podczas silnej zawiei śnie- 
żnej, która zmieniła całkowicie panujące na 
trasie warunki śniegowe. Odczuli to dotkliwie 
zawodnicy, większość których miała nieodpo- 
wiednio do sytuacji śniegowej wysmarowane 
narty. Start i meta biegu znajdowały się pod 
słynną skocznią Holmenkollen. Na trybunach 
zgromadziło się ponad 20 tys. widzów z rodzi- 
mą królewską na czele. Już na półmetku było 


Rehabilitacja kierownika 
Funduszu Pracy 


Głośna była w swoim czasie w Chrzanowie 
sprawą aresztowania kierownika miejscowej 
ekspozytury Funduszu Pracy, Romualda 
Opolskiego, którego postawiono pod ciężkimi 
zarzutami fałszywego prowadzenia ksiąg i 
list pracy. 

Ponieważ Opolski znany był na terenie po 
wiatu chrzanowskiego jako ruchliwy dzia- 
łacz społeczny i prezes szeregu stowarzyszeń 
i organizacyj, aresztowanie to wywołało tym 
większe wrażenie, 

Obecnie po kilku miesiącach pobytu w 
areszcie śledczym, Opolskiego zwolniono, a 
śledztwo, które prowadzi? sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi z Krakowa, zostało 
całkowicie umorzone, 


Przygotowania do budowy dróg 


Bezrobotni odpracowują obecnie pomoc, 
przygotowując materiał pod budowę dróg w 
Chełmku, Gorzowie, Gromcu i Bobrku pod Oś- 
więcimem. Przy pracy tej są również zatrud- 
nieni wszyscy obowiązani do odbywania zas- 
tępczej służby wojskowej i odrabający szar- 
wark. 


Uczeń gimnazjalny 
włamywaczem 


W Tarnowie dokonano włamana do mie- 
szkania Ch. Herziga (Szujskiego 4) przy czym 
SL złodzieja padła garderoba wartości 1000 


A A okazał się b, uczeń 6 kl. gi- 
mnazjum. Jan Stanek. 

Skradzicną garderobę w całości odebrano, a 
sprawcę kradzieży osadzono w areszcie. 


Zwłoki w skrzyni ze śmieciami 


Ignacy Kozioł, robotnik przedsiębiorstwa 
wywozu śmieci w Tarnowie podczas wypróż- 
niania skrzynek przy ul. Nadbrzeżnej spostrzegł 
zwłoki kilkutygodniowej dziewczynki, 

Zwłoki zawinięte były w okrwawioną szma- 
tę i znajdowały się w skrzyni, pochodzącej z 
domów miejskich przy ul. Warzywnej. 

Policja poszukuje sprawczyni. Zwłoki dziec- 
ka zabezpieczono do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


widoczne, że jedynie mistrz świata Norweg 
Bergendahl może mieć szanse na zwycięstwo z 
silną koalicją Szwedów. Na mecie okazało się 
jednak, że i on zoslał zdystansowany przez 
Edina o blisko 40 sek. 

Wyniki biegu: 1) Sven Edin (Szwecja) 
4:09:48, 2) Lars Bergendahl (Norw.) 4:10:27, 
3) Brändström (S) 4:11:07, 4) L. Back (S) 
4:14:26, 5) O. Gjóslien (N) 4:14:44. Najlepszy 
biegacz fiński Kurikkała przybył dopiero na 
10-tym miejscu w czasie 4:23:45. Najlepszy 
Włoch Demez uzyskał czas 4:47:41, Ogółem 
startowało 74 biegaczy. 


W lę. ach 


W ramach zawodów narciarskich w Holmen 
kollen rozegrano ostatnią konkurencją wcho- 
dzącą do programu meczu narciarskiego Nor- 
wegia — Finlandia, a mianowicie bieg rozstaw 
ny 4x8 kim. Zwycięstwo odniosła sztafeta fińs 
ka w składzie Sipila, Forsell, Kinnunem i Ol- 
kinuora, uzyskując czas 3:08:35, Drużyna nor 
weska w składzie Odden, Hermansen, Dufseth 
i Fosseide prowadziła początkowo, ale na fi- 
niszu doskonały Olkinuora wyprzedził Norwe- 
ga Fosseide uzyskując nad nim około 2 i pół 
min. przewagi. Czas drużyny norweskiej 
3:11:02, 


KRAKÓW POKONAŁ RYGĘ W TENISIE 
STOŁOWYM 


W środę wieczorem odbył się w Krakowie 
międzymiastowy mecz tenisa stołowego pomię 
dzy reprezentacjami Krakowa i Rygi. Zwycię- 
żył Kraków w stosunku 5:4. 

Kraków wystąpił bez Szumilasa z mistrzem 
Polski Schiffem, Błonderem i Kleinem. Skład 
Rygi: Joffe, Osins, Stans. 

Poszczególne wyniki: Schiff — Joffe 22:20, 
21:18, Osins — Klein 21:16, 21:13, Stans — 
Blonder 21:11, 21:13, Klein — Joffe 16:21, 
21:16, 22:20, Stans — Schiff 21:16, 21:16 nie- 
spodziewana porażka mistrza Polski z zawod- 


nikiem, którego Schiff pokonał na meczu Pol- 
ska — Łotwa w Łodzi. Blonder — Osins 21::17 
21,14, Stans — Klein 21:16, 21:12, Blender — 
Joffe 21:13, 21:14, Schiff — Osine 21:15, 22:20 
Ten ostatni wynik zadecydował o zwycięstwie 
Krakowa w całym spotkaniu. szu; 

Przed zawodami witano uroczyście Łoty- 
szów „przy czym drużyny wymieniły pamiątki. 
Z Krakowa Łotysze udają się na Śląsk, gdzie 
w czwartek rozegrają mecz w Chorzowie z re- 
prezentacją Śląska. 


HECHT MA JEDNAK WROCIC 
DO CZECHOSŁOWACJI 


Czeski związek tenisowy komunikuje, w 
związku z różnymi pogłoskami na temat wy- 
jazdu znanego tenisisty Hechia do Ameryki, 
że Hecht wyjedzie do Nowego Jorku jedynie, 
aby wziąć udział w turnieju międzynarodo- 
wym, który się odbędzie w ramach imprez, 
zorganizowanych na wystawie światowej 

Następnie Hecht ma wrócić do Europy, aby `, 


wziąć udział w «międzynarodowych mistrzos- 
twach Francji i turnieju w Wimbledonie, Czes 
ki związek tenisowy otrzymał depeszę od Hech- 
ta, że znajduje się w każdej chwili do dyspo* 
zycji związku i weźmie udział w rozgrywkach 
o puchar Davisa, o ile zostanie przez związek 
wystawiony, 


KLUB NARCIARSKI WIELKIEJ BRYTANII 


ma mianować stałego przedstawiciela w Zakopanem. 


Prezes Klubu Narciarskiego Wielkiej Bry-którego zadaniem byłoby informowanie nar- 


tamii, Arnold Lunn, który bawił w czasie Za- 
wodów FIS w Zakopanem, nadesłał do Pols- 
kiego Związku Narciarskiego bardzo serdecz- 
ny list, w którym dziękował za gościnne i cie- 
płe przyjęcie jego i drużyny angielskiej w Za- 
kopanem. W liście tym potwierdził także wia- 
domość, która ukazała się niedawno w prasie 
polskiej, że Klub narciarski Wielkiej Brytanii 
ma mianować, poczynając od przyszłego roku 
swego stałego pnzedstawiciela w Zakopanem, 


ŻAŁOBA 
— Pani jest w żałobie? Po kim? 


ciarzy angielskich o waruakach śniegowych i 
sprawach związanych z pobytem, przejazdami 
etc. 

Byłoby to równoznaczne ze stałym pozys- 
kaniem angielskiej klienteli narciarskiej dla 
Zakopanego. co można uważać za znaczny suk 
ces propagandowy Zawodów FIS, pomimo tak 
niekorzystnych warunków śniegowych, w ja- 
kich się odbyły. 


RUTYNĄ 
-= (o powie twoja matka, gdy dowie się, 


— Posprzeczałain się ze swoim drugim mę- | żeśmy się zaręczyli połajemnie?... 


żem i dlatego znowu włożyłam żałobę po pier- 
WSZyYM. 


— Nie lękaj się, mój drogi, mama bardzo się 
cieszy, za każdym razeml 


EC O O O O 


(Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. = Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


